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  Ster­gios An­to­niou, sto­jąc na prze­stron­nym ta­ra­sie re­zy­den­cji swo­je­go ku­zy­na, czuł na­ra­sta­ją­cą wście­kłość. Nie zwra­cał naj­mniej­szej uwa­gi na roz­po­ście­ra­ją­cy się przed nim pięk­ny wi­dok na Par­the­non na tle błę­kit­ne­go, wrze­śnio­we­go nie­ba. Jego wzrok śle­dził w dole z co­raz więk­szym na­pię­ciem ko­bie­tę na przy­ję­ciu w ogro­dach re­zy­den­cji, któ­re trwa­ło w naj­lep­sze. Jo­die Lit­tle. Jego przy­bra­na sio­stra. Jego naj­głęb­szy se­kret.


  Sta­ra­jąc się opa­no­wać gwał­tow­ne emo­cje, przy­glą­dał się dziew­czy­nie, któ­ra zręcz­nie wmie­sza­ła się w tłum go­ści, skła­da­ją­cy się z przed­sta­wi­cie­li ateń­skich wyż­szych sfer i grec­kiej ary­sto­kra­cji. Wglą­da­ła ina­czej. Ścię­ła wło­sy i wy­pro­sto­wa­ła je, ujarz­mia­jąc w ten spo­sób bu­rzę lo­ków, któ­re kie­dyś ku­szą­cy­mi fa­la­mi opa­da­ły jej na ple­cy. Grzyw­ka i uło­że­nie krót­kiej fry­zu­ry oka­la­ją­cej po­licz­ki zdra­dza­ły wy­traw­ne­go sty­li­tę. Zło­ta su­kien­ka w de­li­kat­ne mo­ty­wy kwia­to­we była dość skrom­na i nie pod­kre­śla­ła szcze­gól­nie fi­gu­ry. Je­dy­nym od­stęp­stwem, na ja­kie so­bie po­zwo­li­ła, to ta głę­bo­ko czer­wo­na szmin­ka, kon­tra­stu­ją­ca z de­li­kat­nym wy­glą­dem.


  Do­sko­na­le wie­dział, że ten wy­pra­co­wa­ny ima­ge jest fał­szy­wy. To tyl­ko ta­nia ma­ska­ra­da, słu­żą­ca za pod­stęp­ne prze­bra­nie. Mi­nę­ło już spo­ro cza­su, od kie­dy wi­dział ją po raz ostat­ni, ale był pe­wien, że na­wet czas nie jest w sta­nie ujarz­mić jej praw­dzi­wej na­tu­ry.


  – Tu je­steś – usły­szał głos mat­ki, któ­ra sta­nę­ła obok nie­go. – Dla­cze­go nie scho­dzisz na przy­ję­cie?


  Ster­gios nie od­ry­wał wzro­ku od Jo­die.


  – Od jak daw­na jest w Gre­cji? – spy­tał.


  Ma­iri An­to­niou wes­tchnę­ła cięż­ko. Opar­ła dło­nie o rzeź­bio­ną ba­lu­stra­dę i wzro­kiem od­szu­ka­ła swo­ją przy­bra­ną cór­kę, roz­ta­cza­ją­cą wo­kół czar dys­tyn­go­wa­nej dzie­dzicz­ki.


  – Za­dzwo­ni­ła do ojca, żeby po­wie­dzieć, że za­trzy­ma­ła się w po­bli­skim ho­te­lu ja­kieś dwa dni temu. Je­śli jej się wy­da­je, że zo­sta­nie po­wi­ta­na z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, to gorz­ko się roz­cza­ru­je.


  – Dla­cze­go w ogó­le wró­ci­ła?


  – Po­dob­no tę­sk­ni za oj­cem.


  Ster­gios wpa­try­wał się uważ­nie. Ta uwo­dzi­ciel­ka nie mia­ła po­ję­cia, co zna­czy ro­dzi­na. Znik­nę­ła z ży­cia swo­je­go ojca czte­ry lata temu, a te­raz na­gle za­pra­gnę­ła po­wro­tu.


  – A two­im zda­niem jaki jest praw­dzi­wy po­wód?


  – Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze. – Gre­go­ry nie ma prze­cież wła­snych pie­nię­dzy.


  – A Jo­die odzie­dzi­czy­ła prze­cież wła­śnie for­tu­nę po mat­ce – stwier­dził rze­czo­wo. Wzro­kiem od­szu­kał przy­stoj­ne­go i ele­ganc­kie­go męż­czy­znę, za­to­pio­ne­go w roz­mo­wie, z kie­lisz­kiem wy­bor­ne­go szam­pa­na w dło­ni.


  Gre­go­ry Lit­tle miał ta­lent do po­ślu­bia­nia za­moż­nych ko­biet. Jego je­dy­nym ce­lem było utrzy­my­wać w po­czu­ciu szczę­ścia bo­ga­tą mał­żon­kę i ko­rzy­stać z luk­su­sów ży­cia, ja­kie mu za­pew­nia­ła. Ster­gios wie­dział, że Gre­go­ry nie sta­no­wi dla ich ro­dzi­ny żad­ne­go za­gro­że­nia, w prze­ci­wień­stwie do swo­jej cór­ki.


  – Gre­go­ry nie miał po­ję­cia, że się tu wy­bie­ra – za­pew­ni­ła Ma­iri. – Roz­ma­wia­li przez te­le­fon po śmier­ci mat­ki, ja­kiś czas temu, ale jej tu nie za­pra­szał.


  Przy­bra­ny oj­ciec Ster­gio­sa otrzy­my­wał hoj­ne kie­szon­ko­we, jed­nak bo­ga­ta cór­ka mo­gła ozna­czać do­dat­ko­we źró­dło do­cho­dów.


  – Wie­rzysz mu?


  – Oczy­wi­ście. Jo­die przy­spo­rzy­ła mu tyl­ko kło­po­tów i na­ro­bi­ła wsty­du – do­da­ła mat­ka za­wist­nie. – Ta dziew­czy­na omal nie po­dzie­li­ła na­szej ro­dzi­ny. Przed każ­dym roz­kła­da­ła nogi.


  Ster­gios po­czuł przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca na to wspo­mnie­nie. Jo­die umia­ła two­rzyć ogrom­ne pro­ble­my nie­wiel­kim wy­sił­kiem. To mógł być albo bul­wer­su­ją­cy ko­men­tarz na uro­czy­stym obie­dzie, albo sza­leń­stwa w noc­nym klu­bie. Ale nic nie mo­gło się rów­nać z uwie­dze­niem jego ku­zy­na Di­mo­sa. Gdy­by jej się uda­ło, znisz­czy­ła­by ja­sną i obie­cu­ją­cą przy­szłość ro­dzi­ny An­to­niou.


  – Nie po­win­no jej tu być – pod­su­mo­wał szorst­ko. Dla­cze­go wła­śnie te­raz przy­je­cha­ła? – Czy Di­mos wie?


  Ma­iri za­ru­mie­ni­ła się za­kło­po­ta­na.


  – To ja mu po­wie­dzia­łam, żeby wpi­sał ją na li­stę go­ści – przy­zna­ła nie­chęt­nie.


  Ster­gios jesz­cze raz prze­śle­dził ba­wią­cych się go­ści, ale nie mógł zna­leźć swo­je­go ku­zy­na. To było po­dej­rza­ne. Di­mos za­wsze umiał się zna­leźć bli­sko Jo­die.


  – To, co wy­da­rzy­ło się mię­dzy nimi, to już prze­szłość – za­pew­nia­ła mat­ka. – Di­mos miał wte­dy swój czas bun­tu i ła­two moż­na było wy­wrzeć na nie­go zły wpływ. Nie miał szans z tą zde­ter­mi­no­wa­ną dziw­ką.


  Jo­die za­uro­czy­ła Di­mo­sa prak­tycz­nie na­tych­miast, cho­ciaż ku­zyn nie był wca­le taką nie­win­ną ofia­rą. Ster­gios wie­dział, że mat­ka ucie­ka­ła przed praw­dą. Wo­la­ła my­śleć, że jako je­den z ro­dzi­ny An­to­niou kie­ro­wał się w ży­ciu ści­sły­mi za­sa­da­mi.


  – Zbyt wie­le cza­su za­ję­ło nam zo­rien­to­wa­nie się, że jest ma­ni­pu­la­tor­ką i oszust­ką – oświad­czy­ła mat­ka. – Gdy ośmie­li­ła się po­wie­dzieć, że po­sze­dłeś za nią do piw­nicz­ki z wi­na­mi tam­tej nocy… No cóż. Oczy­wi­ście nikt w to nie uwie­rzył.


  Ster­gios nie sko­men­to­wał słów mat­ki. Wszy­scy w ro­dzi­nie wie­dzie­li, że nie zno­si prze­by­wać w ma­łych, ciem­nych po­miesz­cze­niach. Ale tam­tej pa­mięt­nej nocy za­po­mniał o tym wła­śnie przy Jo­die. Mia­ła na­praw­dę wy­jąt­ko­we zdol­no­ści.


  – Z tobą jej się nie uda­ło, ale Di­mos był wów­czas cał­kiem bez­bron­ny – cią­gnę­ła mat­ka. – Jak tyl­ko so­bie przy­po­mnę to wszyst­ko, co wy­pra­wia­ła, to mam ocho­tę…


  – To mi nie wy­glą­da na zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści, że po­ja­wi­ła się wła­śnie te­raz, gdy na­praw­dę po­trze­bu­je­my tego so­ju­szu z ro­dzi­ną Vo­la­kis. Ona szu­ka ze­msty.


  Mat­ka prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co.


  – To nie jest ktoś, kto śle­dzi fi­nan­so­we dzien­ni­ki i orien­tu­je się w dłu­go­fa­lo­wej stra­te­gii in­we­sty­cyj­nej An­to­niou Gro­up. Jo­die jest na to za głu­pia. Prze­cież na­wet wy­rzu­ci­li ją ze szko­ły!


  – Nie wy­rzu­ci­li jej przez brak in­te­li­gen­cji – przy­po­mniał.


  – Ona nie chce nas znisz­czyć, ale być jed­ną z nas.


  – Cza­sem wróg może się kryć wśród ro­dzi­ny i być dla niej za­gro­że­niem.


  Ster­gios zde­cy­do­wa­nie osu­nął draż­nią­ce wspo­mnie­nia. Mat­ka spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. Po­sta­rał się za­cho­wać ka­mien­ny wy­raz twa­rzy i nie zdra­dzać emo­cji, ja­kie w nim sza­la­ły. Po­czuł uspa­ka­ja­ją­cą dłoń mat­ki na swo­im ra­mie­niu.


  – Nie mu­sisz nas chro­nić przed Jo­die – w jej gło­sie wy­brzmia­ła tro­ska.


  Mat­ka nie mia­ła ra­cji. Musi być czuj­ny. Jego za­da­niem było zdo­być tyle wła­dzy i tyle bo­gac­twa, by nic już nie mo­gło im za­gro­zić. Nie chciał, by kto­kol­wiek z jego naj­bliż­szych ze­tknął się z po­nu­rym i okrut­nym świa­tem, któ­ry do­brze po­znał.


  – Oczy­wi­ście, na­ro­bi nam pro­ble­mów, ale ra­dzi­li­śmy so­bie z gor­szy­mi przy­pad­ka­mi. Może uda­wać skrom­ną i nie­win­ną, ale i tak praw­da w koń­cu wyj­dzie na jaw.


  – Ale je­śli bę­dzie­my bez­czyn­nie cze­kać, zdą­ży uwieść Di­mo­sa i nie do­pu­ścić do ślu­bu – prze­wi­dy­wał.


  – Di­mos na to nie po­zwo­li. Nie zdra­dzi nas.


  – Wsko­czy jej do łóż­ka przy pierw­szej oka­zji.


  – Na pew­no nie – opo­no­wa­ła mat­ka. – Ma świa­do­mość, jak waż­na jest ta fu­zja dla na­szej ro­dzi­ny.


  Ale czte­ry lata temu to nie po­wstrzy­ma­ło Di­mo­sa, po­my­ślał Ster­gios cierp­ko. Ma­iri An­to­niou była śle­pa, je­śli cho­dzi­ło o naj­bliż­szych. Wi­dzia­ła w nich same naj­lep­sze stro­ny. To do nie­go na­le­ża­ło roz­po­znać i zneu­tra­li­zo­wać wszel­kie za­gro­że­nia.


  – Jo­die też jest tego świa­do­ma – za­uwa­żył, bio­rąc mat­kę pod ra­mię i pro­wa­dząc na przy­ję­cie. – Wró­ci­ła, bo ma tu jesz­cze coś do za­ła­twie­nia. Jest praw­dzi­wym za­gro­że­niem dla po­łą­cze­nia się ro­dzi­ny Vo­la­kis z An­to­niou. Po­trze­bu­je­my tego mał­żeń­stwa i nie po­zwo­lę, aby Jo­die Lit­tle to znisz­czy­ła.


  Pew­ne rze­czy się nie zmie­nia­ją, po­my­śla­ła Jo­die i uśmiech­nę­ła się przy­jaź­nie do jed­nej z ma­tron rodu An­to­niou. Wpa­try­wa­li się w nią po­dejrz­li­wie, jak­by mo­gła ich zde­pra­wo­wać samą swo­ją obec­no­ścią. A może ogar­nia­ła ją pa­ra­no­ja? Prze­cież wie­lu człon­ków ro­dzi­ny od­no­si­ło się do niej obo­jęt­nie, gdy miesz­ka­ła w Ate­nach. Jed­nak mia­ła wra­że­nie, że nikt nie jest za­do­wo­lo­ny z jej po­wro­tu. Wy­glą­da­ło, jak­by wszy­scy byli prze­ko­na­ni, że za­raz po­peł­ni ja­kiś błąd albo wy­wo­ła skan­dal. Zu­peł­nie, jak­by się przy­go­to­wy­wa­li na naj­gor­sze.


  No to so­bie po­cze­ka­ją, uśmiech­nę­ła się w du­chu. Daw­na Jo­die już nie ist­nia­ła. Była te­raz o wie­le mą­drzej­sza i na­uczy­ła się kon­tro­lo­wać swo­je emo­cje. Tym ra­zem do­ło­ży wszel­kich sta­rań, by się do­sto­so­wać. Bę­dzie jed­ną z nich.


  – Jo­die?


  W jed­nej chwi­li roz­po­zna­ła ten głos. Od­wró­ci­ła się i sta­nę­ła na wprost swo­je­go ku­zy­na, Di­mo­sa An­to­niou. In­stynk­tow­nie zro­bi­ła krok wstecz, choć jed­no­cze­śnie po­sta­no­wi­ła nie oka­zać sła­bo­ści. Po­wi­ta­ła go więc sze­ro­kim uśmie­chem, a Di­mos ob­jął ją i uca­ło­wał w po­licz­ki.


  – Ile to już lat? – spy­tał, naj­wy­raź­niej mile za­sko­czo­ny.


  – Ow­szem – przy­zna­ła, nie po­zwa­la­jąc, by jej do­ty­kał na­wet chwi­lę dłu­żej niż to ko­niecz­ne. Wy­glą­dał do­kład­nie tak, jak go za­pa­mię­ta­ła. – Dzię­ku­ję, że za­pro­si­łeś mnie do swo­jej no­wej re­zy­den­cji. Jest pięk­na.


  – Do­sta­li­śmy ją od ro­dzi­ców Zoi w pre­zen­cie ślub­nym.


  – Mam na­dzie­ję, że ra­zem z two­ją przy­szłą żoną bę­dzie­cie tu bar­dzo szczę­śli­wi.


  – Że­nię się! Wy­obra­żasz so­bie coś po­dob­ne­go? – spy­tał z ło­bu­zer­skim uśmie­chem.


  Jo­die uśmiech­nę­ła się. Di­mos był od niej trzy lata star­szy, ale za­wsze wy­da­wał jej się bar­dzo nie­doj­rza­ły jak na swój wiek.


  – A w do­dat­ku je­steś wi­ce­pre­ze­sem An­to­niou Gro­up! – do­da­ła prze­kor­nie.


  – No­mi­na­cja zo­sta­nie ogło­szo­na do­pie­ro po na­szym po­wro­cie z po­dró­ży po­ślub­nej.


  – Two­ja ro­dzi­na jest z cie­bie bar­dzo dum­na. Za­słu­gu­jesz na wszyst­ko, co naj­lep­sze – do­da­ła, a głos na chwi­lę uwiązł jej w krta­ni. Di­mos zro­zu­miał za­sa­dy bar­dzo wcze­śnie, a co wię­cej, umiał się nimi kie­ro­wać. Dla­te­go cze­ka­ła go nie­ba­ga­tel­na na­gro­da.


  Za­sta­na­wia­ła się jak to jest być ko­cha­ną i ak­cep­to­wa­ną przez ro­dzi­nę. Pra­gnę­ła tego te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Przez lata tę­sk­ni­ła za swo­imi ro­dzi­ca­mi, ale cze­ka­ła, aż to oni zro­bią pierw­szy krok. Te­raz ża­ło­wa­ła swo­jej bez­czyn­no­ści. Mat­ka zmar­ła na­gle na za­wał ser­ca kil­ka mie­się­cy temu. Jo­die wie­dzia­ła więc, że je­śli chce na­pra­wić re­la­cje ze swo­im oj­cem, to nie ma cza­su do stra­ce­nia. Tyl­ko on jej zo­stał, jej je­dy­na ro­dzi­na. To ona prze­pro­si i do­sto­su­je się do wy­ma­gań. Za­sta­na­wia­ła się tyl­ko, jak wiel­kich bę­dzie to wy­ma­ga­ło po­świę­ceń. Jak wie­le bę­dzie mu­sia­ła ukryć, aby ją za­ak­cep­to­wa­no i uzna­no za god­ną mi­ło­ści.


  – To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny, Jo­die. Szcze­gól­nie po tym, co za­szło mię­dzy nami.


  Jo­die sta­ra­ła się opa­no­wać na­głe emo­cje i przy­jąć neu­tral­ny wy­raz twa­rzy. Nie są­dzi­ła, że Di­mos bę­dzie wspo­mi­nał tę noc.


  – Nie za­cho­wa­łem się wów­czas tak, jak po­wi­nie­nem – przy­znał za­kło­po­ta­ny.


  – Nikt z nas – wy­szep­ta­ła. Oskar­żo­no ją wów­czas, że chce zło­wić mło­de­go An­to­niou i zruj­no­wać wszel­kie pla­ny jego po­ten­cjal­nych mał­żeństw, ukła­da­ne z wszel­ką dba­ło­ścią. Po tej pa­mięt­nej nocy za­de­kre­to­wa­no, że sta­no­wi szcze­gól­ne nie­bez­pie­czeń­stwo dla przy­szło­ści ro­dzi­ny An­to­niou.


  – Nie wie­dzia­łem, że wi­dzia­ła nas jed­na z po­ko­jó­wek.


  Jo­die spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. A więc za to ją prze­pra­szał? Że ich przy­ła­pa­no? Że im prze­rwa­no? Ku­si­ło ją, by sko­men­to­wać to zgryź­li­wie, ale mia­ła się prze­cież za­cho­wy­wać od­po­wied­nio. Ry­zy­ko było zbyt wiel­kie.


  – Nie mo­głem uwie­rzyć, że po­ko­jów­ka po­wie­dzia­ła wszyst­ko Ster­gio­so­wi – kon­ty­nu­ował z gorz­kim ża­lem. – Co ona so­bie my­śla­ła?


  Jo­die trzy­ma­ła ję­zyk na wo­dzy. Po­ko­jów­ka wie­dzia­ła do­sko­na­le, ja­kie były in­ten­cje Di­mo­sa. Je­dy­ne, cze­go ża­ło­wa­ła, to że nie zo­ba­czy­ła ich wcze­śniej. Dla niej Di­mos był tyl­ko ku­zy­nem, któ­re­go sym­pa­tia mia­ła jej po­móc od­na­leźć się w no­wej ro­dzi­nie. W żad­nym ra­zie nie bra­ła go pod uwa­gę jako ko­chan­ka.


  – Wiem, że te­raz na to za póź­no, ale po­wi­nie­nem wów­czas sta­nąć w two­jej obro­nie. Nie mia­łem po­ję­cia, że zo­sta­niesz uka­ra­na tak su­ro­wo.


  A więc Di­mos wca­le się nie zmie­nił. Wciąż był tak samo bez­tro­ski i nie­doj­rza­ły. Chcia­ła mu po­wie­dzieć, że my­lił się co do niej. Ni­g­dy do ni­cze­go go nie za­chę­ca­ła. Mo­gła mu też po­wie­dzieć, że ni­g­dy nie jest za póź­no, by na­pra­wić sta­re błę­dy. Mógł ją ochro­nić przed wy­klu­cze­niem z ro­dzi­ny. Ale to by się mu nie przy­słu­ży­ło. A je­śli cze­go­kol­wiek się na­uczy­ła po tam­tej pa­mięt­nej nocy, to że męż­czyź­ni nie ro­zu­mie­li zna­cze­nia ta­kich słów jak ho­nor, sza­cu­nek czy opie­ka. Zdo­by­wa­li, bra­li, co mo­gli, i to byle szyb­ko, aby zdą­żyć uciec i nie zo­stać przy­ła­pa­nym.


  – Jak dłu­go za­mie­rzasz zo­stać w Gre­cji? – spy­tał Di­mos, uzna­jąc naj­wy­raź­niej nie­wy­god­ny te­mat za za­koń­czo­ny.


  Jo­die od­na­la­zła wzro­kiem ojca sto­ją­ce­go w oto­cze­niu męż­czyzn z ro­dzi­ny An­to­niou. Naj­pierw chcia­ła po­pro­sić go o wy­ba­cze­nie za swo­je za­cho­wa­nie, ale nie wie­dzia­ła, czy bę­dzie chciał z nią roz­ma­wiać.


  – Nie je­stem pew­na – od­po­wie­dzia­ła z wa­ha­niem. – Nie mam zbyt­nio kon­kret­nych pla­nów.


  – Mu­sisz przyjść na moje we­se­le! – za­pro­sił ją en­tu­zja­stycz­nie.


  – Nie chcia­ła­bym prze­szka­dzać – za­czę­ła za­sko­czo­na.


  – Prze­szka­dzać? Nie ma mowy. Je­ste­śmy prze­cież ro­dzi­ną.


  Pra­gnę­ła z ca­łej du­szy, aby to była praw­da. Tak bar­dzo chcia­ła się czuć czę­ścią tej ro­dzi­ny. Za­wsze była poza nią, była dla nich cię­ża­rem. Przy­zwy­cza­iła się i na­wet była z tego za­do­wo­lo­na, ale wszyst­ko zmie­ni­ło się po śmier­ci mat­ki. Zro­zu­mia­ła, jak bar­dzo po­trze­bu­je czuć się ko­cha­ną i ak­cep­to­wa­ną przez naj­bliż­szych.


  – Mu­sisz się zgo­dzić – na­le­gał Di­mos.


  – Na co Jo­die musi się zgo­dzić?


  Za­mar­ła, sły­sząc ten głę­bo­ki, szorst­ki głos. Ster­gios An­to­niou. Był tuż za nią. Za­la­ły ją emo­cje i wspo­mnie­nia.


  – Za­pro­si­łem ją na moje we­se­le – od­po­wie­dział Di­mos z nutą prze­ko­ry.


  – Nie są­dzę, by było jesz­cze miej­sce – stwier­dził Ster­gios.


  – Zro­bi­my miej­sce – obie­cał Di­mos Jo­die. – We­se­le bę­dzie na ma­łej wy­spie, któ­ra na­le­ży do ro­dzi­ny Zoi. Fak­tycz­nie to ma­leń­ka wy­spa, ale nie aż tak, aby nie przy­jąć jesz­cze jed­ne­go go­ścia.


  Jo­die była co­raz bar­dziej prze­ra­żo­na ob­ro­tem sy­tu­acji.


  – Nie chcia­ła­bym spra­wiać kło­po­tu – za­pew­ni­ła po­śpiesz­nie.


  – Nie ma o czym mó­wić. Zresz­tą za­raz spy­tam Zoi.


  Jo­die bez­rad­nie pa­trzy­ła, jak Di­mos od­wra­ca się i po­dą­ża pro­sto w stro­nę swo­jej na­rze­czo­nej. Ster­gios wpa­try­wał się w nią zim­no i nie­chęt­nie. Wi­dzia­ła, że oce­nia ją bar­dzo su­ro­wo.


  – Nie wiem, co pró­bu­jesz osią­gnąć…


  – Nie wpro­si­łam się na ten ślub. Di­mos sam za­pro­po­no­wał. Sły­sza­łeś prze­cież, że pró­bo­wa­łam się z tego wy­krę­cić.


  – Może Di­mos nie zro­zu­miał, co chcia­łaś po­wie­dzieć. Za­wsze mia­łaś pro­blem z mó­wie­niem „nie” przy­stoj­ne­mu męż­czyź­nie.


  Jo­die za­drża­ła z obu­rze­nia. Mia­ła ocho­tę wy­lać mu za­war­tość kie­lisz­ka pro­sto w tę bez­czel­ną twarz. Ster­gios za­wsze bu­dził w niej naj­gor­sze in­stynk­ty. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej po­zbyć się jego to­wa­rzy­stwa, bo ina­czej nie unik­nie sce­ny. A to nie po­mo­że jej w zdo­by­ciu ak­cep­ta­cji i przy­chyl­no­ści ojca.


  – Chy­ba po­my­li­łeś mnie z ko­bie­ta­mi, z któ­ry­mi się zwy­kle za­da­jesz – stwier­dzi­ła dum­nie, od­wra­ca­jąc się na pię­cie.


  – Już ucie­kasz? – za­drwił.


  – Nie ucie­kam. To aku­rat twój po­pi­so­wy nu­mer – od­po­wie­dzia­ła zja­dli­wie.


  Mimo że sta­rał się nie oka­zać emo­cji, wi­dzia­ła, że do­tknę­ła go tą uwa­gą.


  – Wiesz, jak wy­wo­łać po­waż­ne pro­ble­my, a po­tem zni­kasz bez śla­du i inni mu­szą się za­jąć na­pra­wia­niem szkód. Po tam­tej nocy wszyst­kie na­sze am­bit­ne pla­ny fu­zji upa­dły głów­nie dla­te­go, że Di­mos na­gle nie chciał się już że­nić. Za­bra­ło mi lata od­bu­do­wa­nie za­ufa­nia z ro­dzi­ną Vo­la­kis, co przy­pie­czę­tu­je ten ślub.


  – Zo­sta­łam wy­gna­na. Co niby mo­głam zro­bić? – spy­ta­ła, sta­jąc w swo­jej obro­nie.


  – Wy­gna­na? – za­kpił. – Nie dra­ma­ty­zuj.


  Czy on za­wsze był taki bez­li­to­sny? – za­sta­na­wia­ła się. Mu­sia­ła przy­znać, że na po­cząt­ku, gdy we­szła do ro­dzi­ny An­to­niou, mo­gła li­czyć na jego wspar­cie i za­ufa­nie. Ale po ja­kimś cza­sie za­czął się od niej od­da­lać. Im dłu­żej z nią prze­by­wał, im le­piej ją po­zna­wał, tym bar­dziej ro­sła jego nie­chęć. Gdy koń­czy­ła osiem­na­ście lat, nie było go na uro­dzi­no­wym przy­ję­ciu, bo pra­co­wał nad waż­nym pro­jek­tem za gra­ni­cą. A gdy wró­cił kil­ka mie­się­cy póź­niej, zro­zu­mia­ła, że w ogó­le nie może na nią pa­trzeć.


  – Sko­ro zo­sta­łaś wy­gna­na, to cze­mu tak bar­dzo za­le­ży ci na po­wro­cie do ro­dzi­ny? – spy­tał po­dejrz­li­wie. – Nie je­steś kimś, kto ła­two wy­ba­cza.


  – Je­stem tu­taj, żeby na­pra­wić re­la­cje z moim oj­cem – za­zna­czy­ła.


  – I to wszyst­ko?


  Chcia­ła tro­ski i mi­ło­ści. Chcia­ła stać się prio­ry­te­tem dla wła­sne­go ojca. Jako na­sto­lat­ka pró­bo­wa­ła to osią­gnąć, ale nie­wła­ści­wy­mi me­to­da­mi. Spoj­rza­ła na Ster­gio­sa i w jed­nej chwi­li zro­zu­mia­ła jego py­ta­nie.


  – Och… my­ślisz, że przy­je­cha­łam, by ode­grać się za to, jak mnie po­trak­to­wa­li­ście? Aby prze­szko­dzić fu­zji, na któ­rej tak bar­dzo ci za­le­ży? Chy­ba cię roz­cza­ru­ję, ale za­pew­niam, że to nie jest war­te mo­je­go cza­su.


  – A jed­nak wró­ci­łaś do­kład­nie w tym mo­men­cie, gdy Di­mos i Zoi mają się po­brać.


  – Prze­pra­szam, ale nie do­sta­ję ro­dzin­ne­go new­slet­te­ra. Nie mia­łam po­ję­cia kto, z kim i kie­dy się żeni – od­par­ła z prze­sło­dzo­nym uśmie­chem.


  Chcia­ła odejść, ale Ster­gios chwy­cił ją za ra­mię w ostat­nim mo­men­cie.


  – Nie ufam ci – wy­szep­tał jej wprost do ucha.


  – Nie za­le­ży mi na tym – stwier­dzi­ła nie­chęt­nie, pró­bu­jąc się uwol­nić, ale chwy­cił ją jesz­cze moc­niej.


  – Trzy­maj się z dala od Di­mo­sa – na­ka­zał groź­nie.


  – Z przy­jem­no­ścią. Puść mnie – za­żą­da­ła. – Di­mos mnie nie in­te­re­su­je. To nie ja go wte­dy uwio­dłam. Nie za­le­ży mi na nim i ni­g­dy nie za­le­ża­ło.


  – Dla­cze­go miał­bym ci wie­rzyć? Tyle razy już nas okła­ma­łaś.


  Jej gniew nie­co opadł. Fak­tycz­nie, w prze­szło­ści zda­rza­ło jej się kła­mać, ale była to głu­pia i in­stynk­tow­na pró­ba ochro­ny Ster­gio­sa tam­tej pa­mięt­nej nocy. Po­świę­ci­ła się dla nie­go, a on tego ani nie wi­dział, ani nie do­ce­niał. Po­czu­ła się zra­nio­na. Po­trak­to­wał ją szcze­gól­nie nie­spra­wie­dli­wie.


  – Gdy­bym chcia­ła uwieść Di­mo­sa, nie był­byś w sta­nie temu za­po­biec – rzu­ci­ła wy­zy­wa­ją­co.


  – Ostrze­gam cię, Jo­die – zni­żył ton, któ­ry przy­brał groź­ne nuty.


  Dla­cze­go to po­wie­dzia­ła? Dla­cze­go go pro­wo­ko­wa­ła. Po­win­na za­cho­wy­wać się roz­waż­nie, a jed­nak nie była w sta­nie się po­wstrzy­mać.


  – Mogę go mieć w swo­im łóż­ku, ot tak – za­pew­ni­ła lek­ko, strze­la­jąc pal­ca­mi. – Na pew­no nie zde­cy­du­ję się już na zim­ną ścia­nę w piw­ni­cy z wi­na­mi.


  Oby­dwo­je wpa­try­wa­li się w sie­bie z wy­zwa­niem, zła­pa­ni w pu­łap­kę nie­wy­god­nych wspo­mnień. Jo­die w jed­nej chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie jego do­tyk. Jego po­ca­łun­ki…


  Nie mo­gła o tym my­śleć. Ani te­raz, ani ni­g­dy.


  – Mo­głam w każ­dej chwi­li za­dzwo­nić do Di­mo­sa, a on przy­biegł­by bez wa­ha­nia – oświad­czy­ła po­śpiesz­nie.


  – A więc wiesz, jaką masz nad nim wła­dzę. – Spoj­rzał na nią z od­ra­zą.


  Te­raz wie­dzia­ła. Ale wte­dy, gdy mia­ła osiem­na­ście lat, nie mia­ła o tym po­ję­cia.


  – Wiem, jaką wła­dzę mam nad męż­czy­zna­mi – przy­zna­ła wy­nio­śle. – A Di­mos jest bar­dziej wraż­li­wy niż więk­szość.


  – Jak my­ślisz, dla­cze­go?


  Oczy­wi­ście był prze­ko­na­ny, że to ona po­no­si całą winę.


  – Nie za­chę­ca­łam go, ale je­śli jesz­cze raz ośmie­lisz się mi gro­zić…


  – Te­raz ty mi gro­zisz? – spy­tał i przy­brał pozę, jak­by go­to­wał się na bi­twę.


  – Nie mu­szę. Ale pa­mię­taj, je­stem tu­taj, aby spę­dzić czas z moim oj­cem i po­jed­nać się z ro­dzi­ną. Je­śli bę­dziesz pró­bo­wał mi w tym prze­szko­dzić, zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, by nie do­pu­ścić do ślu­bu i fu­zji An­to­niou-Vo­la­kis.


  Ster­gios zbladł.


  – Za­wsze nisz­czy­łaś wszyst­ko wo­kół sie­bie. Ale nie do­pusz­czę, że­byś znisz­czy­ła na­szą ro­dzi­nę.


  – Nie ob­cho­dzi mnie two­ja ro­dzi­na. Za­le­ży mi wy­łącz­nie na moim ojcu.


  – Le­piej, że­byś wy­je­cha­ła i już ni­g­dy tu nie wra­ca­ła.


  Jo­die na­gle po­ża­ło­wa­ła, że zdra­dzi­ła mu swo­je pla­ny. Mógł jej na­praw­dę za­szko­dzić. Po­win­na była le­piej prze­my­śleć swo­ją stra­te­gię i wy­brać inne miej­sce na spo­tka­nie z oj­cem. Za­wsze była zbyt im­pul­syw­na, zbyt nie­cier­pli­wa. A te­raz bała się, że znów zo­sta­nie od­rzu­co­na. Nie mo­gła jed­nak oka­zać sła­bo­ści, aby Ster­gios nie wy­ko­rzy­stał tego prze­ciw­ko niej.


  – Mam pra­wo tu być – stwier­dzi­ła z upo­rem.


  – A ja mam pra­wo, a tak­że obo­wią­zek, chro­nić moją ro­dzi­nę. Bez wzglę­du na kosz­ty.


  Za­wsze o tym wie­dzia­ła. Była to jed­na z cech jego cha­rak­te­ru, któ­rą po­dzi­wia­ła. W prze­szło­ści bo­la­ło, że ta ochro­na nie do­ty­czy­ła jej.


  – Di­mos twier­dzi, że je­stem człon­kiem ro­dzi­ny.


  – Dla mnie ni­g­dy nie bę­dziesz czę­ścią na­szej ro­dzi­ny.


  Te sło­wa zwa­li­ły­by ją z nóg, gdy­by usły­sza­ła je w wie­ku pięt­na­stu lat, ale te­raz nie prze­ję­ła się nimi wca­le.


  – To ci wie­le uła­twia, praw­da? Prze­cież – jej głos za­drżał – ten wspa­nia­ły i cno­tli­wy Ster­gios An­to­niou musi być go­dzien za­ufa­nia i za­cho­wy­wać się bez za­rzu­tu. Dys­cy­pli­na i do­sko­na­łość to jego cel. Ni­g­dy prze­cież nie upra­wiał­by sek­su z dzie­wi­cą, gdy­by nie miał za­mia­ru jej po­ślu­bić. Czy za­cho­wał­by się w ten spo­sób wo­bec swo­jej osiem­na­sto­let­niej sio­stry? A po­tem od­wró­cił się i od­szedł bez sło­wa? Rzu­ca­jąc ją na po­żar­cie lwom?


  Jego ka­mien­ny wy­raz twa­rzy zmie­nił się w jed­nej chwi­li. W oczach zo­ba­czy­ła nie­na­wiść. Czy dla­te­go, że przy­po­mnia­ła mu o tym mo­men­cie sła­bo­ści? Czy też kry­ło się za tym coś wię­cej? Być może nie­na­wi­dził jej, bo po­ka­zy­wa­ła mu, ja­kie­go ro­dza­ju czło­wie­kiem był na­praw­dę?


  – Ale ja znam praw­dzi­we­go Ster­gio­sa An­to­niou – wy­zna­ła, zde­ter­mi­no­wa­na skoń­czyć, co roz­po­czę­ła. – Zro­zu­mia­łam to tam­tej nocy, czte­ry lata temu. Je­steś do­kład­nie ta­kim sa­mym męż­czy­zną, jak każ­dy inny, z któ­rym mia­łam do czy­nie­nia. Mo­żesz mi gro­zić, ile tyl­ko chcesz, mój dro­gi przy­rod­ni bra­cie. Będę ro­bić to, co uznam za wła­ści­we i do­bre dla mnie.
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